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    Wydawnictwo Psychoskok

    Konin
  


  Wstęp


  


  Stanąłem przed wielkim wyzwaniem. Przelać na papier to, co przekazał mi pewien człowiek. Mógłbym ubrać to wpiękne opowiadanie, ale ponieważ nie uważam się za pisarza, zapewne nie wyszłoby mi to zbyt dobrze. Ta książka nie może zostać niezauważona. Ta książka musi trafić do rąk wszystkich tych ludzi, którzy jej potrzebują iktórzy na nią czekali. Właśnie dlatego nie mogę zanudzać ich jakimiś wymyślonymi historiami, postaciami iopisami przyrody.


  Wiedza, którą powierzono wmoje ręce, jest zbyt cenna, by upychać ją pomiędzy wierszami, dlatego właśnie, zdecydowałem się niczego nie zmieniać, niczego nie upiększać, aswoją rolę ograniczyłem tylko iwyłącznie do zapisania na tych kartkach papieru rozmowy, którą przeprowadziłem zpewnym człowiekiem.


  Kim więc jest ów człowiek? Dlaczego wiedza, którą posiada, jest tak cenna? Co czyni go tak wyjątkowym?


  To człowiek, który udowodnił mi, że zmarł wwypadku samochodowym. Człowiek, który posiada medyczne dokumenty, zktórych jasno wynika, iż przez cztery godziny uznany był przez lekarzy za martwego. Jednak po czterech godzinach obudził się, ajego ciało imózg wniewytłumaczalny sposób nie doznały żadnych zmian zpowodu niedotlenienia.


  Oczywiście medycyna zna takie przypadki, wktórych lekarz lub ratownik medyczny nie zauważyli minimalnego tętna, czy bardzo spowolnionego oddechu. Takie sytuacje zdarzały się ipewnie zdarzają się nadal. Lecz ten przypadek jest trochę inny. Człowiek ten podłączony był do najnowocześniejszej aparatury monitorującej wszelkie funkcje życiowe, łącznie zaparaturą EEG do zapisu fal mózgowych. Zprzyrządów tych jasno wynikało, że mężczyzna ten zmarł.


  Sama śmierć - choć zmedycznego punktu widzenia zapewne bardzo ciekawa - nie jest powodem, dla którego powstała ta książka. Powodem jest to, co zdarzyło się po śmierci.


  Przedstawiam Państwu człowieka wyjątkowego wskali świata. Świata, wktórym żyjemy, iktóry znamy. Człowieka, który wrócił zzaświatów wraz zcałą wiedzą, do jakiej człowiek otrzymuje dostęp po śmierci.


  Jak sam twierdzi, dostał znak, że już czas podzielić się tą wiedzą zludzkością. Oto ona.


  


  - Gdy spotkaliśmy się po raz pierwszy na kursie hipnozy, powiedział Pan, że jest coś, wczym muszę Panu pomóc. Chodziło onapisanie tej książki. Dlaczego nie chciał Pan napisać jej sam?


  - Jest kilka powodów, dla których nie mogę to być ja. Pierwszy inajważniejszy jest taki, że nie chcę ujawniać swojej tożsamości.


  Zdaję sobie sprawę ztego, iż książka ta stać się może bestsellerem na całym świecie. Utrzymanie wtajemnicy tożsamości autora byłoby niemożliwe, awłaśnie na tym wtej chwili zależy mi najbardziej. Itu pojawia się Pana rola.


  W moim życiu nie ma miejsca ani czasu na całe to zamieszanie, jakie niesie za sobą publikacja książki. Właściwie, to śmiało mogę powiedzieć, że jest to ostatnia rzecz, jaką chciałbym, aby przydarzyła się wmoim życiu. Gdy rozmawialiśmy otej książce, jasno zaznaczyłem, iż moja osoba nigdy nie może zostać ujawniona. Mam tylko nadzieję, że czytelnicy po przeczytaniu tej książki zrozumieją, co mną wtej chwili kieruje iwybaczą mi tę tajemniczość.


  - Tak, to prawda, rozmawialiśmy otym, iż Pana tożsamość musi pozostać tajemnicą, lecz czy nie wydaje się Panu, że przez to wielu ludzi nie uwierzy wto, oczym za chwilę będzie Pan opowiadał? Czy nie przyszło Panu na myśl, że ta cała tajemniczość wokół Pana osoby przysporzy tylko negatywnych recenzji iopinii tej książce? Sam Pan powiedział, że zależy Panu, aby książka ta trafiła do jak największej liczby ludzi. Aludzie lubią dowody.


  - Nie interesuje mnie to, czy ludzie uwierzą mi, czy też nie. Nie interesują mnie żadne, jak Pan to nazwał, negatywne recenzje. Takimi rzeczami przejmują się pisarze, którzy chcą zarobić na swojej książce, apisanie jest ich pracą zarobkową. Ja na tej książce nie zamierzam zarabiać.


  Z doświadczenia wiem, że ci, którzy czekają isą gotowi na tę wiedzę, zapoznają się znią, ocenią, zaakceptują lub odrzucą wedle swoich przekonań. Ci, którzy na nią nie są jeszcze gotowi, obrzucą tę książkę błotem. Bylibyśmy niepoprawnymi idealistami myśląc, że książka ta przysporzy nam, awłaściwie Panu, jako autorowi, samych przyjaciół izwolenników. Myślę, że stanie się wręcz odwrotnie.


  - Pana zdaniem, jakie środowiska najciężej będzie przekonać do wiedzy, jaka zawarta zostanie wtej książce?


  - Ja nie dzielę ludzi na środowiska inaprawdę nie zamierzam do tej wiedzy nikogo przekonywać. Ludzie muszą sami zdecydować, co zrobić ztą wiedzą. Ale chcąc odpowiedzieć na to pytanie, pierwsze, co przychodzi mi do głowy, to oczywiście środowiska naukowe oraz kościelne. Ale, jak powiedziałem już wcześniej, nie interesuje mnie, kto mi uwierzy. Książka ta adresowana jest do ludzi, którzy oczekują tej wiedzy, są na nią gotowi ipotrzebują jej. Aponieważ ludzi takich jest coraz więcej, nadszedł czas, aby wiedza ta stała się ogólnie dostępna właśnie dla nich.


  - Itu nasuwa mi się kolejne pytanie. Dlaczego zwlekał Pan tak długo znapisaniem tej książki? Od chwili wypadku, wktórym poniósł Pan śmierć, minęło już kilka lat. Dlaczego właśnie teraz?


  


  - Ciężko to wytłumaczyć. Nauczyłem się wżyciu dostrzegać znaki. Zbiegi okoliczności, które tak naprawdę są wnaszym życiu subtelnymi wskazówkami. Wiedziałem, że tej wiedzy nie mogę zachować dla siebie, że będę musiał podzielić się nią zludzkością wodpowiednim momencie. Czekałem tylko na znak, aby zrobić to we właściwym momencie. Nasze spotkanie było dla mnie znakiem, że już czas.


  Gdy spotkaliśmy się po raz pierwszy, opowiedział mi Pan otym, że od kilku lat rozwija się Pan duchowo ipróbuje zgłębiać wiedzę na temat nas, ludzi. Zrozumieć, na czym tak naprawdę polega życie. Powiedział Pan również, że wwolnych chwilach próbuje opisać swoje doświadczenia wksiążce. To było to. Na mojej drodze pojawił się człowiek zainteresowany rozwojem duchowym, piszący, szukający odpowiedzi. Nie miałem wątpliwości. To miał być Pan. Pojawił się Pan wmoim życiu ito mi wystarczyło.


  - Sugeruje Pan, że ktoś steruje naszym życiem tak, aby dochodziło do takich spotkań?


  - Niczego nie sugeruję, ja to wiem. Ale ten temat chciałbym poruszyć trochę później. Odpowiedź na to pytanie przyjdzie sama, wtrakcie naszej rozmowy.


  - Rozumiem. Zacznijmy więc od początku. Wiem już, że oficjalnie był Pan nieżywy przez blisko cztery godziny. Rozumiem, że chce Pan się podzielić zczytelnikami tym, co wydarzyło się wciągu tych czterech godzin, mam rację?


  - Chcę podzielić się czymś owiele większym niż czterema godzinami mojego życia, czy też śmierci, jak kto woli. Nie chodzi mi tylko oto, aby opowiedzieć jak wygląda sama śmierć ico dzieje się po niej. Gdybym miał do opowiedzenia tylko to, nie dążyłbym do napisania książki. Chodzi ocoś więcej. Gdy wróciłem, okazało się, że posiadam wiedzę, jakiej nie posiadałem za życia. Ito właśnie tą wiedzą chcę się podzielić zludźmi.


  - Wiedzę na jaki temat?


  -Niemalże na każdy temat. Jest tak obszerna, że nie można jej zaszufladkować. To odpowiedzi na niemalże wszystkie pytania dotyczące sensu naszego istnienia, życia, śmierci. Pytania, które nawet jeśli zostaną zadane, nikt nie oczekuje odpowiedzi, myśląc, że taka po prostu nie istnieje.


  - Pytania takie, jak na przykład - czy Bóg istnieje?


  - Tak, właśnie otakie pytania mi chodzi.


  - Awięc? Istnieje?


  - Myślę, że akurat ztym pytaniem należy poczekać. Jest wiele rzeczy, które trzeba zrozumieć zanim zrozumie się tę odpowiedź. Proste tak lub nie, nic tutaj nie da. Nie rozwieje niczyich wątpliwości, nie sprawi, że ludzie uwierzą wtę odpowiedź.


  -Ale czy to oznacza, że zna Pan odpowiedź?


  - Tak, znam, ale obiecuję, że każdy kto przeczyta tę książkę nie będzie musiał nawet zadawać takiego pytania.


  - Może wtakim razie najlepiej będzie zacząć od początku. Mógłby Pan opisać, co wydarzyło się tuż po wypadku? Co Pan wtedy czuł? Czy był Pan świadomy tego, co się dzieje?


  - Miałem ciężki wypadek samochodowy. Nie zmarłem natychmiast. Nieprzytomnego zawieziono mnie do najbliższego szpitala, gdzie na oddziale intensywnej opieki medycznej próbowano utrzymać mnie przy życiu. To się jednak nie udało. To wszystko wiem zopowieści lekarzy, gdyż byłem całkowicie nieświadomy tego, co się dzieje. Świadomość zacząłem odzyskiwać dopiero jakiś czas po śmierci. Nie sposób określić jak długo to trwało ico się ze mną do tego momentu działo. Pamiętam tylko tyle, że oczymś śniłem imój sen zchwili na chwilę stawał się coraz bardziej realny. Pierwsza świadoma myśl jaka przyszła mi wtedy do głowy to, że ztym snem jest coś nie tak, ponieważ mogę w nim podejmować świadome, logiczne decyzje.


  Każdy znas miewa sny, aci którzy je zapamiętują rozumieją co chcę przez to powiedzieć. Wśnie nie możemy podejmować decyzji. Bardziej przypomina to oglądanie filmu, wktórym gramy główną rolę. Tutaj było inaczej. Wszystko stawało się coraz bardziej realne, aciąg dalszy zależał od decyzji jakie podejmowałem. Wkońcu nadszedł moment, gdy sam sobie zadałem pytanie. Czy to jest sen, czy jawa?


  Byłem całkowicie zdezorientowany. Tak najprościej mógłbym opisać to, co wtedy czułem. Próbowałem zrozumieć co się ze mną dzieje. Dlaczego nie mogę się obudzić. Starałem się przypomnieć sobie poprzedni dzień. Kosztowało mnie to wiele sił, aby przypomnieć sobie cokolwiek zdnia poprzedniego, aż wreszcie straciłem rachubę, który ztych dni był wczorajszym dniem. Wspomnienia dnia wczorajszego przeplatały się ztymi zdnia dzisiejszego ipoukładanie ich wsensowną całość było wręcz niewykonalne. Przez myśl przeszło mi nawet to, że ktoś prawdopodobnie dosypał mi jakiegoś narkotyku do drinka idlatego nie potrafię logicznie myśleć, ale gdy szukałem wpamięci jakiejś sytuacji, czy też miejsca, wktórym mogłoby do tego dojść, wgłowie miałem całkowitą pustkę.


  Narkotyk wdrinku był jedynym sensownym wytłumaczeniem na jakie mogłem wtedy wpaść, więc zdecydowałem, że będzie lepiej jeśli dam sobie jeszcze chwilę ispróbuję ponownie nieco później. Pytania na które szukałem odpowiedzi wróciły jednak zaraz po tym, jak się rozejrzałem iprzeanalizowałem otoczenie wjakim się obecnie znajdowałem. Byłem wjakimś parku, co kompletnie nie pasowało do tego, co już udało mi się wydostać ze swojej pamięci. Jeszcze raz postanowiłem przypomnieć sobie ostatnią rzecz jaką pamiętam.


  Przed moimi oczyma pojawiły się urywki zchwili tuż przed wypadkiem. Przypominałem sobie skąd, dokąd iw jakim celu jechałem. Nie było tego dużo, az pewnością zbyt mało, aby poukładać to sobie wszystko wjakąś całość. Umiejętność logicznego myślenia wracała bardzo wolno. Wysilając swój umysł zdołałem przypomnieć sobie ostatnią zapamiętaną chwilę. Niebieski samochód iuczucie, że nic już nie da się zrobić. Wtedy uświadomiłem sobie, że prawdopodobnie miałem wypadek samochodowy.


  Nic jednak do siebie nie pasowało. Byłem wzupełnie innym miejscu, niż wchwili wypadku. Nie rozpoznawałem tego miejsca. Wokół mnie nie było nikogo. Usiadłem na ziemi ipostanowiłem dać sobie jeszcze chwilę na przemyślenie tego wszystkiego. Pamiętam, że zdziwiłem się, gdy usiadłem na trawie. Nie czułem jej tak, jak powinienem ją czuć. Nie czułem chłodu ziemi, nierówności, wszystko było jakieś mało wyraźne. Pomyślałem sobie, że mój organizm potrzebuje czasu, żeby ochłonąć, ale ciągle nie rozumiałem, dlaczego nie opiekują się mną teraz lekarze. Wmojej głowie zaczęły pojawiać się różne myśli. Czy wogóle byłem wszpitalu? Jeśli tak, to kto mnie stamtąd wypuścił? Przecież jeszcze przed chwilą byłem nieświadomy inieprzytomny. Nadal nie czułem się dobrze. Może wtakim razie nie byłem wszpitalu? Ale jak to możliwe, skoro uległem wypadkowi wśrodku miasta? Ktoś przecież musiał wezwać pomoc. Gdzie ja wogóle jestem?


  Pamiętam, że po tym pytaniu postanowiłem to ustalić. Zdecydowanie był to jakiś park. Były ławki, bardzo dużo drzew ialejki przecinające trawniki. Pomiędzy drzewami dostrzegłem zarys kilkupiętrowego dużego budynku. Postanowiłem udać się wtamtą stronę. Już chwilę później zrozumiałem, że to szpital. Poznałem nawet który, gdyż wmoim mieście są tylko dwa. Idąc wkierunku szpitala przypomniałem sobie jak wygląda wejście igdzie się znajduje, atakże, jak wygląda izba przyjęć. Wtedy stało się coś bardzo dziwnego. Wjednej chwili znalazłem się wmiejscu, októrym myślałem. Itu pojawiła się konsternacja. Co się ze mną dzieje? Dlaczego nie pamiętam jak tu wszedłem? Zaniki świadomości? Czy może ja po prostu nadal śnię? Wszystko to było jakieś takie... Nierzeczywiste.


  - Iani przez chwilę nie przyszło Panu do głowy, że może Pan nie żyć?


  - Nie! Przecież chodzę, myślę, widzę. Były pewne różnice, ale zbyt małe, by mogły spowodować, aby do głowy przyszła mi taka myśl. Wszystko tłumaczyłem sobie szokiem powypadkowym, albo narkotykami, chociaż ta opcja wydawała się coraz mniej prawdopodobna.


  - Aludzie? Rozumiem, że nie widzieli Pana, nie reagowali na Pańską obecność. Jak Pan to sobie tłumaczył?


  - Początkowo nie zauważyłem tego, gdyż nie było wokół mnie osoby, zktórą chciałbym nawiązać jakiś kontakt. Było oczywiście mnóstwo ludzi wrecepcji, ale sam Pan rozumie. Gdy człowiek przychodzi do takiego miejsca, szuka pielęgniarki, lekarza czy recepcjonistki, żeby zadać pytania. Nie pytamy się innych chorych siedzących wizbie przyjęć, czy wiedzą coś na temat osób poszkodowanych wwypadku, który miał miejsce kilka godzin temu, prawda? Tak też było wtym przypadku. Za biurkiem znapisem recepcja nie było nikogo. Na korytarzu nie było ani jednego lekarza, tylko jeden ratownik medyczny wypełniał na kolanie jakieś dokumenty.


  Po chwili, zkorytarza, wktórym znajdowały się pokoje zabiegowe ioddział zwany potocznie OIOM wyszły dwie pielęgniarki. Wyprowadzały łóżko, na którym ktoś leżał. Gdy mnie mijały chciałem się odezwać, ale wtedy zobaczyłem, że ciało leżące na łóżku, przykryte jest całkowicie białym prześcieradłem, co oznaczać mogło tylko jedno. Człowiek ten zmarł itransportowany był prawdopodobnie do kostnicy. Ten widok sprawił, że kompletnie zaniemówiłem. Wydawało mi się niestosowne zatrzymywać te kobiety. Pomyślałem wtedy, że przecież czuję się coraz lepiej inic się nie stanie, jeśli zaczekam jeszcze chwilę na kogoś, kto będzie mi wstanie pomóc.


  Dosłownie kilkanaście sekund później, ztego samego korytarza wybiegła kolejna pielęgniarka. Zawołała swoje koleżanki, które przed chwilą mnie mijały. Poprosiła, aby przeliterowały jej nazwisko nieboszczyka... To było moje nazwisko.


  Pierwsza myśl, jaka przyszła mi do głowy to, że jest to zwykły zbieg okoliczności. Nie podali przecież imienia, anawet, jeśli iimię by się zgadzało... Prawdopodobnie pomylili osoby, które ucierpiały wwypadku. Takie rzeczy się przecież zdarzają. Wystarczy ich tylko uświadomić, pokazując jakiś dokument tożsamości. Odruchowo sięgnąłem ręką do kieszeni, ale jej nie znalazłem. Wtedy po raz pierwszy zwróciłem uwagę na to, wco jestem ubrany. Gdy spojrzałem na siebie, przez sekundę nie widziałem swojego ciała, ale już chwilkę potem ujrzałem ręce iswój tułów ubrany wszpitalną białą koszulę. Dziś wiem już, że mój umysł wygenerował sobie wciągu tej niecałej sekundy najbardziej realny obraz, ale wówczas pomyślałem, że nadal zmoim wzrokiem jest coś nie tak.





 
Zapraszamy do skorzystania z oferty naszego wydawnictwa.
Wydawnictwo Psychoskok
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